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W iadomości krajowe.

Z  n a d  O d r y ,  dn ia  1 8 .  L u tego .
Seperatyści katoliccy w Niemczech północnych, 

f  Dokończenie ).
W  W r o c ł a w i u ,  L ip s k u ,  B erlin ie  i w  E lb e r -  

fe ldz ie  d z iw n e  dz ie ją  się rzeczy .  S o b o r y  św iec­
k ie  g rom ad zą  się i u ch w a la ją  p e r  m a jo ra  zasa- 
d u io u e  a r t y k u ły  n o w e j  w ia ry .  T a k o w e  p os tę ­
p o w a n ie  jest n a d e r  ro z s ą d n e ,  jeśli się n a ra d z a ­
m y  o p r a w a  lu b  u s ta w y  kole i  ż e la z n y c h ,  ale 
p o n ie w a ż  w gm inach  w ia ry  nie chodz i o  w ię k ­
szość o p iu i i ,  lecz  o je d n o ś ć  p rzek o n an ia ,  p rz e to  
l ł io c n o b y  w ątp l iw ą  rzeczą  b y ć  mogła sita p ro -  
p a g a c y jn a  re l ig i jnego  w ie rzę  z b a lo to w a n rg o  do  
kupy czarnem i i b ialemi ku lkam i.  D o ty c h c z a s  
p rz y n a jm n ie j  zaw sze  n o w a ,  se rca  lu d ó w  z a p a ­
la jąca  w ia ra  p o w s taw a ła  w  sam otnośc i w ie lk ich  
s e r c  i d u c h ó w  i d o p ie ro  w ty m  ksz ta łc ie ,  j ak o  
u k o u c z o u v  czy n  je d n eg o  c z ło w ie k a ,  o b ja w ia ją c  
s ię w ż y c iu  h i s lo ry c z u e m , za jm o w a ła  u m y s ły ,  
pociąga ła  za  so b ą  massy. U czu li  z a p e w n ie  ci 
tw ó rc y  n o w e j  w i a r y  n iedos ta teczność  t a k o ­
w y c h  d e b a tó w  w ich zas lósow au iu  d o  rz e c z y  
b o s k ic h ,  d la  tego też kon iec  k o ń c e m  uchwalil i ,  
że  n ik t  nie m a  b y ć  w y k lu c z o n y m  z gm iny  dla 
tego że w to, lu b  w o w o  n iew ierzy .  T o  o św ia d ­
czen ie  s taw ia  nas n a  p osadz ie  re lig ijnej sam o- 
is tn o śc i ,  to  jest p r o t e s t a n t y z m u .  D o  tegoż 
sam ego ce lu  zm ierza  także  treść d o g m aty czna  
n o w e j  w i a r y ,  j a k o  też  ca łka  za sada  us taw  k o ­

śc ie ln y ch ,  k tó r e  je j  w y z n a w c y  chcą  sob ie  n a ­
d ać .  Z e  sa k ra m e n tó w  s tarego  kościo ła  z a t r z y ­
mali ty lk o  d w a ,  ch rzes t  i s ak ram en t  o łta rza .  
W s z a k ż e  (en ostatn i ty lk o  j a k o  s y m b o l  d u c h o ­
w e g o  po łączen ia  się z C h r y s tu s e m ,  j a k o  o b r z ą ­
de k  miłości i p a m ią tk i ,  n iezaś w sęsie kato l i-  
ckiein ja k o  o d ra d z a ją c ą  się codz ien u ie  cu d em  
t r a u s su b s ta u c y a c y i  ofiarę .  M a łż e ń s tw o  trac i  
tak że  c h a ra k te r  sa k ra m e n ta ln y ,  lecz z a c h o w u je  
je szcze  znam ię  czystośc i  re l ig i jn e j ,  k tó rą  k o ­
ściół po w in ien  pośw ięc ić .  N a  miejsce  f r a d y c y i  
ja k o  o b o w iąz u ją c eg o  ź ró d ła  p r a w d y ,  w idzim  
tu ta j  p r a w o  w o ln ego  zup e łn ie  b a d a n ia ;  papież , 
k a p ła ń s tw o ,  sp o w ie d ź ,  w sz y s tk o  to o d rzu co n e .  
C z y ż  to  w ięc  nic jes t szcze ry m  p ro te s ta n ty ­
z m em ?  Jc ż l i  w ra z  z p ry m a te m  papiezk im  o d ­
r z u c a m y  c en tra ln y  p u n k t  u s t a w y ,  z św ięcen iem  
i ce liba tem  h ie r a rc h ią ,  p o w ag ę  s tanu  d u c h o ­
w n e g o  i szczeg ó lny  jeg o  d o  św ieckich  s to su nek ,  
w ra z  ze  spo w iedz ią  n a jw ażn ie jszy  ś ro d e k  o s o ­
b is te j  op iek i  n a d  m ora ln ośc ią  l udu ,  ze  s a k r a ­
m entam i cala p ra k ty k ę  kato l icko-re lig ijnego  ży ­
c ia ,  w ra z  z  t r a d y c y ą  w reszcie  ź ród ło  p r a w d y  
ró w n e  p is an em u  s ł o w u ,  —  C(J/- jeszcze , p o ­
w iedzc ie  p ro s z ę ,  od różn ia  vvyznaw cuw  t a k o ­
wej w ia r y  od  cz łonków  kościo ła  ew nnielickie- 
g o?  P r a w d a ,  n iek tó re  szczegóły  jeszcze ,  ja k  
n. p. m sza ,  k tó rą  jeszcze z a t r z y m a l i , ale w sz a k  
to  rzecz  oczyw ista ,  że  i tu p o rzuca jąc  ka lo l icko -  
m is tyczue  po jęc ie  e u c h a ry s ty i ,  nie  m ożem  z n a ­
le ź ć  żad ne j  p o b u d k i  is to tnej różnicy.
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W ła ś n ie  w  Ićj w e w n ę t rz n e j  jed n o c ie  z p ro te ­
s tan tyzm em  w idz im  ina te rya lną  n ie jako  p r z y ­
c z y n ę ,  czem u  kośció ł k a t o l i c k o - u i e m i e c k i ,  
l u b  a p  o s  t o  l s k  o - c h r z  e ś c  i a n s  k i , o  ile j a ­
k o  t a k i  c h c e  s o b i e  r o ś c i ć  p r a w o  d o  s a ­
m o i s t n e j  u k o ń c z o n o ś c i  i d o  n i e z a l e ż ­
n e j  e x y s t e n c y i ,  n ig dy  zn aczn eg o  h is to ry cz ­
n eg o  w p ły w u  mieć nie może. K w e s ty a  w ia ry  
i kośc io ła  lo r z y  się w N iem czech  m iędzy  k a to ­
licy zm em  i p ro te s ta n ty z m e m ;  o b a d w a  te w y ­
zn a n ia  u k az u je  nam  się ja k o  o rg a n ic z n e ,  że  tak 
p o w ie m ,  m assy  p rz e k o n a n ia ,  jak o  sp ó jn ie  ży-  
w o tu e  nie o d  w c z o ra j  lu b  d z is ia j , —  mają w szak ­
że  sw o ją  h is to ry k ,  te raźn ie jszość  i p rz y sz ło ść .  
W  ty c h  w y z n a n ia c h  z łożo uem  jest w sz y s tk o  
c o  w iedza  ch rześc iań sk a  w y w a lc z y ła ,  w  ich ró ­
żn icy  z a w a r ta  jes t  c a ła  m o ż e b n o ś ć  n a j r o z m a i t ­
szy ch  p o jęć  i k sz ta łtów  życ ia  ka to lickiego. J a k  
ka to l icy zm  p rzez  g łęb ok ą  m is ty kę  s w y c h  do -  
g inów  i sak ra m en tó w  działa osob l iw ie  na se rce  
cz łow iek a ,  a sw o ją  pow ag i  zasadą, cu d o w n ą  p ra ­
w ie  k o n s e k w e n ry ą  sw y c h  u s taw  w e w szys tk ich  
czasach  u m y s ły  h is to ry czn e  ( p r z y p o m n i j m y  s o ­
b ie  ty lk o  teraz  H n r t e r a ) ,  do  s ieb ie  p rz y w ią z a ł ;  
t a k  p rz ec iw n ie  du ch  p ro te s ta n ty z m u  p rzez  e la ­
s ty czn o ść  zasad  s w o i c h ,  p r z e z  łag o d n o ść  i Ilie- 
w y łą c z n o ś ć  sw y c h  us taw  i z je d n o c z e n ia ,  d a je

in d y w id u a ln e m u  m y ś le n iu ,  o  ile o n o  na  p o sa ­
dz ie  is to tnego  ch rz e sc ia ń s tw a  p o le g a ,  n a jro z le -  
g lejsze p o le ,  na jw iększą  w o ln o ść  m anifes tacy i 
i kształcenia  się. C z y  w  przec iągu  w iek ó w  
je d e n  z ty c h  kośc io łów  p rze jdz ie  d o  drug iego , 
k tó ż b y  to  m ógł p o w ie d z ie ć ,  jeżli p ro ro c z e g o  
d a r u  nie p o s iad a?  Lecz  to  w ie  k a ż d y ,  że 
w sz y s tk o  co się chce  usado w ić  m ięd zy  tym i ko -  
ścołain i jako  p o ło w iczn e  p o śred n ic tw o ,  co od  j e ­
d n e g o  kośc io ła  n a z w is k o ,  od d ru g iego  zaś is to ­
tę p o ż y c za ,  a b y  p o d  tako w ą  m aską  rościć  sob ie  
je szcze  p re ten sy e  d o  trzec iego  jak ieg o ś ,  sam o ­
is tnego  je s te s tw a ,  musi lu b  bez żadnego  s k u t k u  
sam o dla sieb ie  w e g e to w a ć ,  lu b  też  w pęd z ie  
h is to ry c zn e g o  życ ia  poch lo n ię tem  zostać  od  te ­
go p ie rw ia s tk u ,  z k tó ry m  w ścis lem i s a m o w o l­
nym z n a jd u je  się p o k re w ie ń s tw ie ,  —  t ma j z a . 
tein od  p ro te s tan ty zm u .

D la  tego też n o w a  n au k a  w kościele  ka to l i ­
ck im  o ty le  t y l k o  uczy n i  p o s t ę p y ,  0 ile w og ó ­
le p ro te s tan ty zm  u c zy n ić  m oże, —  w y b a d y w a -  
n ie  je d n ak ż e  te g o ,  za  d a le k o b y  nas tu d o p r o ­
w ad z iło .  L ec z  s tan o w iąc  to za p ro g n o s ty k  nie- 
c h e e m y  w ą tp ić ,  ż e b y  się n o w e j  w ie rze  n ie  
m iało  udać  n aw e t  w sw e j  o b e cn e j  fo rm ie ,  ja k o  
coś na p o z ó r  p o ś red n iczego  m iędzy  ka to l icyz ­
m em  i p ro te s ta n ty z m e m ,  k ilka gmin sob ie  u -  
i u n s ty t u o w a ć .  W  tak ich  a lb o w iem  czasach,

jak iem i są n a s z e ,  k ie d y  d w a  w ielk ie  pu b liczn e  
p rz e k o n a n ia  w sp raw ach  k o śc ie ln ych  i p o l i ty cz ­
n y c h  r o z p a d ł y  się na n iez l iczoną ilość opinii,  
s ą d ó w  i c zą s teczek ,  i k ied y  po d  o p iek ą  t r z y ­
dzies to le tn iego  p o k o ju  n ieo g ran iczon a  s u b je k ty -  
w n o ś ć ,  —  k tó ra  jes t w ielkością  i o raz  s łabośc ią  
n o w o ż y tn y c h  lu d z i ,  — w y ło n i ła  z  siebie  o g ro m ­
n y  nieład  ide i ,  dążności i c e ló w ,  —  nie ma z a ­
p e w n e  w św ie c ie  niczego, ch o ć b y  jak  n a jb a rd z ie j  
d y le tau ly zm e m  trąciło, c o b y  nie znalaz ło  cząs tko­
w eg o  w spó łczuc ia  m iędzy  ludźm i i p rzem ija ją ­
ce j  n ie  m iało  w zięlości!  W ła ś n ie  w tej m anii 
s c h a d z e k ,  w  ty m  d u c h u  od różn ian ia  się o b ja ­
w ia  się n a jo c z y w is ts z y  d o w ó d  dla o ka  h is to ry ­
c z n e g o ,  że czas nasz  n ie  m a  tego  p o w o ła n ia ,  
a b y  się z  n iego  n o w y  mógł w y ro d z ić  kościół.  
R z u ć m y  ok iem  na dz ie je  K w a k r ó w ,  H e rn h u te -  
r ó w ,  M e n o n i tó w  •—■ w sz y s tk ie  te  p o ja w y  sta­
n ę ł y ,  s k o ro  ty lk o  tchn ien ie  p ie rw s z y c h  z a ło ż y ­
cieli u s ta ło ,  i u ie mogły  mieć  żadn ego  s ta n o w ­
czego  w p ły w u  na życ ie  n a ro d ó w .

O sta tn ią  k w e s ty ą ,  k tó r a b y  nas tu ta j  m og ła  
z a t ru d n ić ,  b y ł o b y  p o s tę p o w a n ie  rz ą d u  z  w y ­
z n a w c a m i  n o w e j  nau k i .  D o ty c h c z a s  rząd  p r u ­
ski t rzy m ał się o czyw iśc ie  jak  najściś le jszej n e u ­
tra lnośc i ,  ja k  sob ie  da le j  p os tąp ić  zam yśla ,  o  tern 
t y l k o  ci m ó w i ć  m o g ą ,  k t ó r z y  w j e g o  z a m i a r y
są w ta jem niczen i .  Z e  s tan o w isk a  zaś  p r a w a  
k ra jo w eg o  m o ź n a b y  tu taj n as tę p u jące  uczyn ić  
uw agi.  P ra w o  k ra jo w e  zab ezp iecza  w o lno ść  
sum ien ia  k aż d e m u  p ru sk iem u  o b y w a te lo w i ;  n o ­
w a n a o k a  stoi na posadz ie  chrześc iańsk ie j  i nie  
grozi to w a rz y s tw u  żad n ć m  n ieb ezp ieczeńs tw em , 
d la  lego w y z n a w c y  je j mogą s łuszn ie  żądać, a b y  
ich w y zn an iu  i o d p o w ie d n im  je m u  o b rz ą d k o m  
ż ad n e j  nie  c z y n io n o  po l icy jn e j  p rz e s z k o d y .  
P ró c z  tego sum ien ie  lu d zk ie  w rzeczach  religij­
ny ch  jes t  miejscem św ię te m ,  w  k tó rego  o b rę b ia  
w szelkie  p o l ic y jn e  śro d k i  ju ż  c z ę s to k ro ć  okaza-  
ły  się zu p e łn ie  b e z sk u te c z n e ;  g d y b y  za tem  z a ­
sa d y  w o ln ośc i  sum ien ia  nie b y ło  n a w e t  w lan d -  
rech c ie ,  t o b y  i tak k a ż d y  mógł b y ć  pew ny m , 
ze ze s t ro n y  rząd u  żad n e  nie g rozi m ęcz eńs tw o  
w y zn aw co m  n o w e j  w ia ry .  L ecz  z d ru g ie j  s t ro ­
n y  nie m ogą się także  ża d n e g o  sp od z iew ać  t r y ­
umfu. P ra w o  k ra jo w e  roz ró żn ia  to w a rz y s tw a  
religijne ty lk o  to le ro w a n e  i z u p e łn ie  o d  rząd u  
u z n a n e ,  ty lk o  te osta tn ie  mają p r a w o  k o rp o -  
racy i .  U znane in i  religijneini zw iązkam i jes t 
lu te rsk i  i r e f o rm o w a n y ,  —  teraz  z je d n o c z o n y  —  
i kośció ł ka to l ick i ;  p o w ię k sz a ć  ich liczbę  b y ­
ło b y  rzeczą  w ym ag a ją cą  długiego nam ys łu .  T a k  
jak  rzą d  prusk i z p o d w ó jn e g o  w zg lę d u ,  z  je­
d ne j  s t ro n y  na in teres z je d n o c zo n e g o  ew augie-  
lickicgo k o śc io ła ,  z d rug ie j  zaś  ua  w olno ść  su-
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mienia prawami zastrzeżony, nie przytłumia 
i nie prześladuje staro lu teranów , lecz nieuzna- 
je  ich także, ty lko  znosi,  to le ru je ,  przeto 
i w tym razie odpow iadaćby  musiało zasadzie 
równości żeby  rząd ze względu na stanowisko 
kościoła katolickiego, i ze względu na powsze­
chny wolność sum ien ia , separatystów katoli­
ckich ani uie przytłumiał na drodze urzędowej, 
aui też nie uznaw ał,  ty lko  —  cierpiał. T o  ich 
zapew ne tym więcej zadowolili,  ponieważ p rzy  
ow ej  wspólności usiłowań który między nimi 
a kościołem ewangielickim dość jasno w idzimy, 
mogą co chwila z tego stanowiska to lerancyi 
p rzy jść  do praw nego  s tanowiska uznania, prze- 
chodzyc na łono kościoła protestanckiego, co 
też bez wytpienia będzie ostatecznym końcem  
calćj tej sprawy.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 1. M arca.
Z  p o lecen ia  Heroldji ,  w  dalszym ciygu swego 

ogłoszenia z dnia 1'2, Stycznia r. b . ,  podaje do 
pow szedn ie j  w iadom ości,  iż decyzyy J .  O . Xię- 
cia Namiestnika w Królestwie Polskiem, z dnia 
14.  Lutego tegoż r o k u ,  przez odezwę Naczel­
nego P rokuratora  ogólnego zebrania W a rs z a w ­
skich D epartam entów  Rządzącego Senatu ,  He- 
ro ldy i w opisie w ierzytelnym  zakoininutiikowa- 
ny,  Szlachectwa dziedziczne, z ly iu łu  nabytego 
przed ogłoszeniem obowiązującego p raw a ,  PP. 
Michałowi Hieronimowi 2 .  imion Bieńkowskie­
m u ,  z herbem K o rw in ,  oraz L eonardow i,  S ta­
nisławowi W ojciechow i 3ch imion, i M arkow i 
M arcelemu 2< h im ion , S u lkow skim , z herbem 
K o rc za k ,  wszystkim urodzonym  w Królestwie, 
obecnie zaś w Cesarstwie Rossyjskiein zamie­
szka łym , zatw ierdzone zostały.

f  r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d. 2 1 .  Lutego.

H rabia  M ole ,  k tóry  się był cofnął po p ie rw ­
szych klęskach nowej koalicyi, postanowił znów 
podobno  wystąpić w szranki przeciw Panu Gui- 
zo tow i,  chcąc mu całym swym parlamentarnym 
i zaparlameiitarnym w p ły VTem wytrącić z ręki 
tekę  sp raw  zagranicznych. stronę przeciw­
ników  ministerstwa przechylił się ostaluiemi 
dniami także wpływ najpotężniejszego z tu te j­
szych domow bankow ych. P owiadają ,  że Pan 
Rothschild  bardzo jest mekoutent z Wniosku do 
p raw a  względem kolei żelaznej do B e l g i i ,  o 
przyzwolenie której rzeczony bankier od kilku 
lat usilnie się stara. D o teg0 przyczynia się 
jeszcze jedna okoliczność, która esystencyą te ­

raźniejszego gabinetu z interessnmi domu Roth- 
sdn ldów  niezgodną czyni. N iepew na przyszłość 
ministerstwa S o u l t - Guizot cięży na francuskich 
papierach, a P. Rothschild nie może z tego po­
wodu ostatniej pożyczki 2 0 0  milionów tak ko ­
rzystnie sprzedać ,  jak b y  sobie tego życzył. —

Zmiana gabinetu podniosłaby może rentę o 
dwa lub trzy f rank i;  i stąd sobie wytłum aczyć 
m ożna, dla czegobv P. Rothschild życzy ł sobie 
Hrabiego M ole w miejsce Pana Guizota.

—  Portugalski poseł,  W iceh rab ia  de C a r -  
re ira  miał audjencyę u K ró la ,  aby  Jego  K ró ­
lewskiej Mości oddać ozdoby wielkiego Krzyża 
o rderu  wieży i miecza, które królowa P o r tu ­
galska dla Xięcia Aurnale przysłała. Król ode* 
bral ozdoby  o rd e ru ,  i przyodział niemi natych­
miast obecnego księcia. —  Następnie Jego  Kr. 
M ość p rzy jm ow ał deputacyę pocztmislrzów, k tó ­
rzy  w imieniu wszystkich sw oich  kolegów żalili 
się na straty, jakie z pow o d u  kolei żelaznych 
ponosić muszą. Król z uwagą słuchał odczy ­
tania bardzo długiej petycyi i odpowiedział n a ­
stępnie :  »Poczty są dla kraju koniecznemi, ich 
linie coraz bardziej po F rancy i  się rozszerzają; 
muszą u trzym ać systeinat kommuuikaryi niena­
ruszony i z tego pow odu  zasługują na najmoc­
niejszą uw agę .  —  D o chód ,  k tó ry  wam odej­
mują now e drogi trzeba innenii środkami zastąr 
pić. Pamiętać o  tein rzad pow inien ,  bo  idzie 
tu  o czysto rządową iusty tucyę .  Jeżeli p rzy  
now ym  systemacie niektóre o soby  część sw ych  
korzyści t racą ,  słuszność w ym aga ,  ab y  im s to ­
sowne zadość uczynienie udzielono. T a  ważna 
kwestya zwróciła już na siebie uwagę ministrów 
i w kro tce  zoslauie przedmiotem rozpraw  stó- 
sownych. «•

Z d n i a  2  3. L u t e g o .
W czora j .  Dr. A. R u g ę  przez prefekta uw ia­

dom iony  zos ta ł ,  że minisleryuin rozkaz w y w o ­
łania jego cofnęło, że mu więc wolno w P a r y ­
żu pozostać. Pokazało  się bow iem , że on spo­
kojnym  uczonym a w wolnej Francyi poszuki­
waniom  uaukom  i dyskussyom pod rozinaitemi 
systemami rządów przeszkód nie stawiają. S|y_ 
chać jednakże ,  że P. Rugę d o b r o w o l n i e  ]a .  
tern r. b. do Drezna się u d a ,  jak to już  przed 
dwom a miesiącami by ł postanowił.

Z  d n i a  2 6. L u t e g o .
W n io s e k  pana Remusat względem niemo­

żności pogodzenia pewnych urzędów  z fuukcyą 
deputowanego dozna pewnie tego samego losu, 
co przeszłą razą. P odobny  wniosek podał b y ł  
dawniej p. G auguier ,  a p. Remusat zabił go  
swojem spraw ozdaniem , w którem wszystkie 
pow ody  jak najjaśniej i najdobitniej wyluszczył.
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T e r a z  sam z wn iosk i em tym wys t ęp u j e .  Ka te -  
g o r y e  jego nie mają ści s łych granic.  K r ó l e w ­
scy  p ro k u r a to r o w ic ,  i ch  subs ty luc i  p r z y  sądach  
pi erwsze j  i ns t aucy i ,  genera lni  p rok u r a to row ie ,  
generalni  ad w o ka c i  l ub  ich subs ty luc i ,  w y k l u ­
czeni  b y ć  inają o d  p r a w a  za si adan ia  w  izbie,  
p o n i ew a ż  dla ob o w ią zk ó w  s ł uż b ow yc h  na miej ­
scu  bawić  powinn i .  P r zec iwn ie  mogą  b y ć  d e ­
p u t o w a n y m i  p r eze s owie  i s ędz iowie  p r zy  t r y ­
buna ł ac h  p i e rwsze j  i ns t aucy i ,  l ub o  z lem og ra ­
n i czen i em,  ze t y lko  w in n y m  ok ręg u  ob ra n i  

b y ć  mogą.
* } \  B igno n  o b r a n y  dziś został  s p r aw oz d aw cą  

w zg l ędem b u d ż e tu  w y d a t k ó w ,  a to większością  
1 4  g łosów p rz ec iw  3 ,  k tó r e  padły,  ua  pana  
Lepe l l e t i e r  d ’Auluay.

W n i o s e k  pa n a  G a m i e r  Pages  wzgl ędem d łu ­
g ó w  hiszpańskich ten p rzyna jmn ie j  na teraz miał  
s k u t e k ,  że nim i zba  ważn ie j szy  jaki  k ro k  u c z y ­
n i ,  p a p i e r y ,  o k tó rych  b y ł a  m o w a ,  n o to w a n e  
b y ć  n ie  mogą.  P.  G u iz o t ,  k t ó r y  przes t rzega ł ,  
a b y  nie c zyn i ć  ż adueg o  zb y t  pospi e sznego  k r o ­
k u ,  o św iad czy ł ,  że  t r ak tuj e  już pod  t ym wzg lę­
d e m ,  chcąc  f r ancuzki ch  wier zyc i e l i  zaspokoi ć.

M r o z y  us t ały  na r e szc i e ;  od  k i l ku  dni  nie 
w id a ć  już śni egu w  oko l i c ach  P a r y ż a ,  i s po  
dz i e w ać  się m o ż n a ,  że n a  t e n i  sk oń czy  się zima,  
k tó r a  t u  tego r o k u  lak nad zw yc za jn i e  długo

t rwał a.
A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  dnia  2 6 .  Lu tego.
W i a d o m o ,  że na us tawienie  s t a t uy  m a r m u ­

ro w e j  B y r o n a ,  d ló t a  T h o r w a ld s e n a ,  w  op a c ­
tw ie  Wes l t n i n s t e r sk i em ,  d u ch o w ie ń s t w o  żadną  
mia r ą  zezwol i ć  nic chc i a ło ,  po n i ew aż  posąg 
cz ło w ie k a ,  co  za życ ia  zu p e ł n y m  n i ed o w ia r ­
k i e m i gardzi cic l cm g łówn ych  zasad chrys lyan i -  
z m u  b y ć  się o k a z a ł ,  w kościele miejsca  znaleźć 
n i e  może.  Posąg  t edy  w s p o m m o n y , a r c yd z i e ­
ł o  sz tuki  r zeźb i a r sk i e j ,  od  lat  ki l ku leżał z a p a ­
k o w a n y  w  u rzędz i e  c e lnym L o n d y ń sk im ;  teraz 
na r eszc i e  ma b y ć  w y p a k o w a n y  i z a p ew ne  w T r i -  
ni t y-co l l eg ium w K a u t u a r y i ,  gdzie  L o r d  B y r o n  
nau k i  p ob i e r a ł ,  u s t aw io nym  będz i e .

P o n i e w a ż  n o w a  linia k o m u n i k a c y i  pomiędzy  
S u e z  i Ka lku l t ą  p rzez  C e y l o n  i Madras  jest  
w p r o w a d z o n a  w  u ży c i e ,  dla tego oprócz  p o ­
cz t y  w te s t r ony  co miesiąc w  dn iu  7.  od ch o ­
d zą ce j ,  j eszcze w  dn iu  2 4 .  ka żd e go  miesiąca 
od chodz i ć  będz ie  pocz t a  do  I n d y i ,  Egiptu,  m o ­
r za  Ś ró dz i emn ego  p r zez  Mar syl i ę .

W e d ł u g  p e w n y c h  ob l i czeń  d o w c ip n y c h  na  
u r z ę d o w y c h  w y r a c h o w a u i a c h  opa r t yc h  po kazu j e  
s i ę ,  żc r oczny  do ch ó d  Angli i ,  ( t o  jest su m ma  
wszystk i ch  do ch od ów  p rze ch odz ący ch  6 0  fun tów

sz t e r l i n g ów )  w  r o k u  1 8 0 1 .  b y ł  o b l i c zo ny  n a  
9 2 , 8 8 2 , 1 4 4  ft. szt. —  D z i ś  zaś  d o c h o d y  p r z e ­
szło 1 5 0  ft. szt , l i czące czyn i ą  r azem w  W i e l ­
kiej  Bry t an i i  roczni e  1 9 5 , 2 8 7 , 5 4 4 ,  a jeżeli p r z y ­
puśc imy ,  że doc h ód  6 0  do 1 5 0  ft. szt. w yno s i  
dziś tyl e  w  co  1 8 0 1 .  r o k u ,  w ów cz as  ogó luy  
d o c hó d  ro c z n y  W i e l k i e j  B ryt an i i  za 1 8 4 4 .  rok. 
c zyn i  2 5 7 , 7 8 7 , 5 7 5  ft. szt.  N ie  l e ży m y  tu I r -  
l andy i  lam bo w ie m  po da t ku  d o c h o d o w e g o  wcale  
n ie  w p r o w a d z o n o .  —  T o  ocen ien ie  jest  do sy ć  
p r zy b l i żo ne .

W  ostatnią S o bo t ę  umar ł  tu  W i l i a m  W c l -  
les ley P o l e ,  h rab i a  M o r n in g to n ,  b r a t  ks ięcia  
W e l l i n g t o n a ,  maj ąc  lat  8 2 .  S p r a w o w a ł  on  
p o d  r ządem T o r y s ó w  ró żne  w ys o k i e  u r z ęd y ,  
nar eszc i e  pod  S i r  R.  Pee lem w r. 1 8 3 4 .  u r ząd  
generalnego  pocztmis t rza .  J e d y n y  sy n  j ego 
V i s co u n t  W e l l e s l e y  jest  dz iedz icem d ó b r  i j ego  
ty tu łów .

U m a r ł  t akże  w  S o b o t ę  w  7 4  r o k u  życi a  
S y d n e y  S m i t h ,  ka no n i k  w St.  P a u l ,  j e d e n  
z na j znakomi t s zych  i na jdowc ipn i e j s zych  p u b l i ­
cystów'  ang ie lsk ich ,  tudzi eż  j edeu  z najgienial -  
n i e j s zy rh  i na jucze ńszy ch  p is a rzów pa r ly i  whi -  

gowsk ie j .
H i s z p a n i a .

Z  M  a d r y  t u ,  dn.  2 0 .  Lu tego.
K a p i t u ł a  w  T u l e d o ,  p o d j ą w s z y  się p r o p r i o

m o t u  d u c h o w n e j  adm in i s t r a c j i  dyece zy i  p o d ­
czas o s i e roceni a  k a t e d r y  a r c yb i sk up i e j ,  umie sz ­
c z o n y ch  tu  w  ciągu r e w o lu c y i  w ik a r y u s z ó w  
ciągle odda l a  i w miejsce  ich daw nioj szych m n i ­
chó w  m i a n u j e ,  powie r za j ąc  im op i ekę  dusz  
i obow iąze k  miewan ia  kazań.  N a w e t  w  o b e c ­
ności  K ró lo w e j  K r y s t y n y  na t y c h ,  co  d o b r a  
k l asz torne  ku p i l i ,  z  a m b on  kl ą twę  r zuca no .  
Minis t rowie  t emu j ednak  zap rzecza j ą .  O nc g d a j  
dama  j a k a ś ,  po rządni e  u b r a n a , ale zupe łn i e  na 
umyś le  o b ł ą k a n a ,  w kościele  S an  Lui s  po mszy  
w  glos z a w o ła ł a :  »Niech  ży j e  d u c h o w ie ń s t w o !  
zakonn i c y  bosi  i k a rm e l i c i !«— B a r o n  M e e r  j a ­
k o  Prezes  c z ło nk om na j w yższego  s ądu  w o j e n ­
nego  i m a r yn a r k i  r o zka za ł ,  a b y  każdą  razą  nim 
idą na s e s sy ę ,  w p r z ó d  mszy  św.  s łuchal i .  Z a  
to H e  r a i d  o n a r ód  hiszpański  p rzez  t łumacze­
nie Ż y d a  w i e c z n e g o  t u ł a c z a  w fei lctouic 
swoim o ś w i e c i ć  się stara.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  d. 18 .  Lu t ego .  —  N.  K ró lo w a  

n o c y  zeszłej c ó rk ę  szczęś l iwie powi ła .  R z ą d  
z  lego pocieszającego p o w o d u  p rzez  t rzy  dni  
z a b a w y  pub l i c zne  nakazał .

A u s t r y  a.
Z  n a d  D u n a j u ,  dnia  2 3 .  Lut ego.

Nadc tZ łe  tu  wczo ra j  w i a d o m o ś c i  z Szwa jca -
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rvi sp r awi ły  b a r d z o  n i epoko j ące  wrażen ie .  Z a ­
p ow ied z i a ny  pochó d  p ó lk ów  w o ln y c h  z A a rg au  
d o  L u c e r n y  i groźna  mina uzb ro j on ego  ludu,  
oba l en i e  r z ądu  W a a d l l a n d z k i e g a ,  i zatkni ęc ie  
cho rągwi  r e w o lu cy j ne j  w L au san n i e ,  z a k ł op o ­
tanie zw ie r zchnośc i ,  z aczyna j ące  się r ozw iąza ­
nie  wszelk i ch  wę z łó w  spo ł ecznego  p o r z ą d k u ,  
poci ągnąć  t y lk o  mogą  za sobą skutki  n a j s m u ­
tniejsze.  C o ś m y  już często powiedzie l i ,  to p o ­
w ta r z am y  i t er az  je s zcze ,  że  kwe s lya  w y p ę d z e ­
nia  J e zu i t ó w  po ka zu j e  się by ć  rzeczą  poboczną,  
i e  raczej  oba len i e  obecne go  po rz ą d k u  po l i t ycz­
nego ,  w y w r ó c e n i e  u s t aw y  z r. 1 8 1 5 .  g ł ów uy m 
jest ce lem wszelki ch  zabi egów r ad yk a l ny ch .  —  
.Niedaleką jest  może  chwi l a ,  k i edy  p o z ó r ,  jaki  
w p r o w a d z e n i e  zn i ena widz on ego  z a k o n u  do  L u ­
c e r n y  p o da ło ,  ca łk i em spa dn i e ;  n ie  wróci  się 
p r ze t o  spo ko ju oś ć  w  Szwa jca ry i ,  po n i e w aż  d ą ż ­
ność  pa r t y i  dalej  sięga.  D o tą d  pa t r z y ł y  t y lko  
mo ca r s tw a  z d a i a ; zgadza j ą  się oue  na  zasadę  
za c how an i a  u s t a wy  f ede ra cy j ne j  z r.  1 8 1 5 . ;  na 
ś ro dk i ,  j a k i eby  p r zeds ięwziąść  na l eża ło ,  zgodzą  
się także  ła two.  W  tej chwi l i ,  k i edy  w W a a d t  
m i an o w an o  r ząd  t y m c z a s o w y  z w ładzą  d y k t a ­
t o r sk ą ,  k i edy  tenże  głosi kon ieczność  zmia ny  
g łó w n y c h  zasad u s t a w y ,  p r z ysp i e szy  się z a p e ­
w n e  po rozumien i e  moca r s tw  co  do  r zecz on ych  
ś r o d k ó w .  R z ą d  S a rd y ń s k i  wyś le  p o d o b n o  k o r ­
pu s  o b s e r w a c y j n y  n ad  gran icę  S z w a j c a r s k ą ;  
A u s l r y a  da p o d o b n y  ro zk az  d w o m  lub  t rzem 
r eg i men tom;  związek  niemiecki  zasłoni  B ad eń -  
sk i e ;  co F r a n c y a  uc z y n i ,  to się wn e t  pok az ać  
musi .  B y ć  m o ż e ,  że energ i czne  takie k rok i  ze 
s t r o n y  moca r s tw  zw ró cą  Szw o jc a ry ą  do  daw -  
nege  r zec zy  po rzą dk u .

Z  n a d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  dn.  2 1 .  Lut .

O s t a t n i e  n i epo r ozumien i a  m iędz y  B ann scm  
K ro a c y i  i r z ądem na jw y ż sz y m  ob ecn i e  j u z  za ­
ła twione .  W y n i k a ł y  0 nc j e dy n i e  z lej o k o ­
l i cznośc i ,  że  rząd  obawia j ąc  się no w ych ,  k r w a ­
w y c h  zajść m ię dzy  Mag ya r ami  i l l l y r y j c zyk am i  
p o d  wzg lędem p rzy rzec zo neg o  j uż  odb yc i a  A  
g r amski e j  r e s t au r acy jne j  kong regacy i  p r z ec iw n y  
da ł  r ozkaz .  Ale jak s ł uszuein i uza sadn ionym 
o w o  o dw o ła n i e  p r zy r zec zon e j  kong re gac y i ,  o- 
kn zu j c  ciągle między lemi s l r onn i c lwy  panu j ące  
w z b u r z e n i e ;  każda  spo sobność  zamieszek i kol-  
l izvi  jest dla n ich pożądaną.  A lak na ostatniej  
m as ka rad z i e  wp rowadz i l i  I l l i r y j czycy  maskę  
W ę g r z y n a  dz iko  się s za mocącego ,  k tór ą  d iabeł  
z a  k a rk  b i e r ze ,  zaś s t ronni c two  M a g y a r ó w  p u ­
p ę  po d o b n ą  do B iskupa dh ry j sk i ego  t ył em o-  
b r ó c o n ą  na ośle op rowadza ło ,  b i l o  ją a uareszcie

p u b liczn ie  sp a liło .

S z w a j c a r y a .
Z k a n t o n u  g e n e w s k i e g o .  —  Z g ro m a­

dzeni e  l u d u ,  k tó r e  się o db y ł o  dn i a  2 3 .  L u t e go  
po d  G e n e w ą ,  uchwal i ł o  na s t ępną  d t k l a r a c y ą :

„O b y w a t e l e  s z w a jc a r s ry ,  k tó r z y  się dn.  2 3 .  
Lu t ego  1 8 4 5 .  wl iczbi e 7 , 0 0 0  na  zg rom adz en i e  
po d  G e n e w ą  z e b r a l i ,  oświadcza j ą  j ednomyś ln i e ,  
że  w e d łu g  ich zdauia  z a k on  jezuicki  w  S zw a j ­
ca ry i  z z a sadami ,  na k tó ry ch  F e d e r a c y a  2 2  
k a n to n ó w  po lega ,  n ie  z g o dn y  jest.  Są  zate in 
tego zdan i a ,  że  do  p r a w  i powinnośc i  s e jmu  
n a l e ż y ,  w y r z e c  w yd a l e n i e  n i ebezp iecznego  te­
go z a k o n u  z ca łego k r a j u  F e d e r a c y i  s z w a j c a r ­
skiej . "  Zg romadzen i e  poleci ło  p r ze w o dn ic zą ­
c e m u ,  a b y  t o  oświadczen i e  przes ła ł  p r e ze s ow i

sejmu.
Dn ia  2 4 g o  L u t e go  rozpuśc i ł  r z ąd  w o j sk o ,  

i  wsz ys t ko  jest  spoko jne .
Z k a n t o n u  w a a d t s k i e g o .  —  W ł a d z e  i 

u r z ęd n i cy  nadse ł a j ą  ciągle r z ądow i  t y m cz as o ­
w e m u  oświadczen i a  z  p r zys tąp ien iem.  R z ą d  
t y m c z a s o w y  p ra cu j e  ba rd zo  czy n n i e ,  i c a łk i em 
w  gran i cach  umia r kow an ia .  O b a d w a  s t r onn i c ­
twa  sposobi ą  się do  nas t ąpić  ma j ący ch  w y b o ­
r ó w ,  l ubo  n i e p o d p a d a  w ą tp l i wo śc i ,  że  t a k o w e  
ca łk i em w du ch u  większości  w y p a d n ą .  W i e l u  
obawia  s i ę ,  a b y  w  d n iu  w y b o r ó w  nie  p r zys z ło  
do  scen k r w a w y c h ;  a le  zda j e  s i ę ,  że się wszy s ­
t ko spo ko j n i e  odbę dz i e .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia  13 .  Lu tego.

Po n i ew aż  s t r onn i c two  wichrzyc ie l i  terni d n i a ­
mi of i cera  j ednego  załogi  S z w a jc a r ó w  yv R a -  
we n i e  zemstą  p o w o d o w a u e  z a m o r d o w a ł o , r z ąd  
z B onon i i  oddzi a ł  komissyi  k rym ina ln e j  do  R a ­
w e n n y  w y p r a w i ł ,  a b y  tam ba dać  o s o b y  o d o ­
kon an i e  tego mor de r s t wa  pode j r zane .  S łychać ,  
że rząd  a b y  uk a ra ć  miasto R a w e n n ę ,  gdzie  
część  o b y w a te l s tw a  o d  niej akiego czasu  ducha  
n i r spo ko jn ośc i  i o p o r u  d o w o d z i ,  r e zy du j ą cą  
tam l egacyę  znieść zam yś l a  i p r zen i eść  ją d o  
F a e n z y ; t ym spos ob em F a en z a  s t a ł aby  się mia­
s t em s tolecznem l egacyi  a R a w en n a  w ie l e b y  
straciła.  —  I w  A nk on ie  w y d a r za ły  si? n i e p o k o ­
jące  w y p a d k i ; n aw e t  u r zędn ika  j ed ne go  z p o ­
w o d u  dw uzn acz ne go  pos t ępowan ia  pod  sąd  o d ­
d a n o .  L is t v z  Bonon i i  donoszą,  że ostatniego
wieczo ra  k a r n a w a łu  p o d  teat rem mach inę  p i e ­
kielną z z a p a l on ym  lont em dość wcześn i e  j e s z ­
cze od k r y t o .  C z y n  ten wsze l ako  p r zyp i su j ą  
nie  tak po l i t y czn ym wichrzyc i e lom,  jak l a cze j  
bandz i e  ł o t rów  i r oz b ó jn ik ó w ,  k tó r zy  z p o ­
wszechnego  zamieszani a,  j a k i eb y  p °  pęk n i ę c i u  

• mach iny  n iezawodn ie  po w s t a ło ,  korzystać '

chcieli .
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Z d n i a  i  5  L u t e g o .
Podczas kiedy się w Szwajcaryi o p rzyw o­

łanie Jezuitów b iję  i k łócę, nie wiemy tu jesz­
cze z pew nościę ,  czy  czcigodni O O .  Jezuici 
w śród  takich okoliczności powołanie takowe 
przyjm ę. —  W  Raw enn ie  kardynał Massimo ja ­
k o  legat p rok łam aeyę w y d a ł ,  w której wszyst­
k ich  praw nie  myślęcych poddanych  względem 
zabiegów buntow ników  ostrzega i do  spokojno- 
ści i posłuszeństwa zachęca. P ow iadaję ,  że 
w  owern mieście koszary  w ojskow e, by ły  k la­
s z to r ,  razem z mieszkańcami w powietrze w y ­
sadzić chciano. W s z a k ż e  w tych kuszeniach 
Liberalistów lud n ie  ma udziału, dla tego też 
rząd  w olny  od  wszelkiej o b a w y ,  przynajmniej 
n ie rów nie  większy kłopot sprawia mu n iedobór 
w  kassach aniżeli ow e zabiegi malkontentów.

(Z  gaz. manhejmskićj). —  Słychać,  że uk ła­
d y  między katedrę apostolskę i Rossyę w s k u ­
tek  przesadzonych roszczeń , czynionych w P e­
te rsburgu ,  tym czasowo całkiem zostały ze rw a­
ne. K urya  papiezka ze względu na szczególne 
okoliczności aż do pewnego punktu  do konces- 
syi by ła  g o low ą ,  ale rzęd rossyjski nierównie 
więcej żądał t a k ,  iz od układania się zupełnie 
odstąpiono.

Xięstvva naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e  j ,  d n .  1 6 .  L u t e g o . .

Rząd serbski z politycznymi więźniami teraz 
n ie rów n ie  łagodniej się obch o d z i ,  skrócił im 
czas kary  i innych  użył sposobów , aby  im ulgę 
sprawić. Znany jako jeden z najgorliwszych 
s tronników  familii O brenow iczów  pułkownik 
Micsicz w więzieniu w Garguszewaczu umarł, 
a by ły  minister Rajewicz na jeduem oku  oślepł 
a  może i na drugiem zaniewidzi.

A  z y  a.
Z L o n d y n u ,  dnia 2 1 .  Lutego,

Najpierw sza z poczt,  które odtęd co pół 
miesiąca mają wychodzić do  Indyów przywiozła 
wiadomości z K alku ty  aż do 8 ,  a z M adrasu  
az do  13 . S tycznia ,  k tórych treść jest w ogóle
0 wiele ważniejszą jak wszelkie doniesienia od 
kilku  miesięcy. O loż  je s t ,  co T i m e s  o tein 
m ów i: w W  Pendszabie znów jest wzburzenie; 
w ybuch ło  powstanie, a H eera  Singh, Rajah
1 Jella  Pundit zostali zabici. J a k  zazwyczaj, 
tak i tu niezgodne mamy doniesienia o przy- 
czynach pow stan ia ; jednakże uajpodobuiejszein 
jeszcze do p raw d y  zdaje się być  to doniesienie:
Z pow odu nieprzyjaznych s tosunków, które od 
niejakiego czasu zachodziły między matkę Ma- 
harajara i Heera Singhiem, widoczną było rze ­
czą, że czy później,  czy prędzej przyjdzie do 
wybuchu. O w a matka udała się do Heery pro ­

sząc go o ważuą posadę dowódzcy dla brata 
swego, a p rożbę jej lak żarliwie popierała rada 
w o jenna ,  iż Heera będąc w ambarasie odłożył 
rozstrzygnięcie aż do dnia następującego. Dnia 
tego z rana jeszcze przed świtem w yruszył w to • 
warzyslwie 8 0 0  ludzi do jakiegoś miejsca zna j­
dującego się w  okolicach J a m  b o .  S koro  się 
wojsko Khalsa w Lahorze będące o tern dow ie­
działo, puściło się za nim w pogoń , dognało 
i zabiło tak jego ja k o  też Je llę  Pundita  i kilku 
innych  s tronników Rajasa. T ru p y  ich pokale­
czy wszy p o rzu c o n o ,  i ustawiono przy nich w a r ­
t ę ,  aby nie osięgły zaszczytu spa len ia ,  potem 
głowy odc ię to ,  które dnia 21 .  G rudn ia  p rzy ­
b y ły  do Lahore  i w tryumłie po wszystkich n o ­
szone by ły  ulicach; wreszcie powieszono je dla 
widowiska najpierw przed bram ą, a polem przed 
domem K u rru k -S in g a ,. k tó ry b y  by ł został ścię­
ty  n iezaw odnie ,  g d y b y  był H eera Singh wziął 
górę. A rm aty  grzmiały na znak radości p o ­
w szechnej,  a m atka Maharajasa zwołała D u r ­
b a r ;  dla okazania publicznego ukontentowania 
o d b y ł  się także jarm ark w mieście, który  trwał 
dwa dni. Minister k tóry  teraz jest u steru rzę­
dowego w Lahorze nazyw a się Lena Sing, k tó ­
rem u dopomaga Je w a h ir  Sing, s tryj młodego 
Księcia D huleep.  J e w a h ir  dowodził właśnie 
o w e m  w o j s k i e m  , k t ó r e  H e e r ę -  S i l i ł a  wraz z  stron-
n.kami jego ścigało i zabiło , Rzęd angielski, 
jak  sędzę powszechnie, ani myślał mięszać się 
z pow odu  tej rewolucyi zbrojną ręką w sp ra ­
w y L a h o r y ; chociaż to wszystko debize  p r z e ­
widział, lecz nie zobowiązał się wcale w spie­
rać  to lub ow o s tronnic tw o, ani też u trzym y­
wać tego lub owego ministra. Lecz czy w kró t­
ce nie będzie zm uszony w dać się w te stosunki, 
mimo antiwojennej polityki generalnego g u b e r ­
na to ra ,  to naturalnie od dalszych w Pendszabie 
w ypadków  zależeć będzie. —  Także w N e p a u- 
l u  wybuchło powstanie, lecz ze  wszystkiego 
miarkować m o ż n a ,  że cala (a rze rz  by ła  n a ­
przód ukartowana. R ajah  obiecał abdykow ać  
na rzecz swego sy n a ;  lecz gdy się czas zbliżał, 
wzbraniać się zaczął,  w skutek czego syn wspar­
ły  przez n iektórych naczelników w ydarł mu 
władzę. N ow y Rajah ma dopiero lat 2 7  i umysł 
niedołężny. Rzęd angielski będzie- się musiał 
w mięszać do tego, lecz wojna ta będzie za p e­
wne raczej wojnę adresów i nót dyplotnatycz- 
n y c h ,  niz b ro n i .—  W iadom ości z S c i n d u  co 
się tyczy stanu zdrow ia wojska bardzo są jesz­
cze niepomyślne. P u łk  górali stojący w Sok- 
k u r  stracił ju£ 0j  przyjścia swego 200 utęż. 
c z y z n ,  kobiet i dzieci, dla tego miał stamtąd 
niezwłocznie wyruszyć. —• W  Iudyach angiel-
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ik ic h  spo ko jn o ść  zu p e łn a .  W ia d o m o ś c i  o  za* 
Szczytnem p rz y ję c iu  L o rd a  E l l e n b o ro u g h  w A n ­
glii tak  ze  s t ro n y  r z ą d u ,  ja k o  i p ry w a tn y c h  
o s ó b ,  w zb u d z iła  powszechni)  ra d o ś ć  w  w o jsk u  
iu d y j s k ie m ,  g d y  tym czasem  d z ienn ik i i n ie p rz y ­
jac ie le  je g o ,  z zaciętości?  p rze c iw  te m u  p o ­
w staw ali .

Rozm aite wiadomości.
(N a d e s ła n o .)

P rze g ląd a jąc  te g o ro c z n y  ka len d a rz  d la  W .  
X .  P o z n a ń s k i e g o , spos trzeg łem  w uim  w iz e ru ­
n e k  kościo ła  B e rn a rd y ń s k ie g o  w  P o z n a n iu  i 
p rz e c z y ta łe m  op is  jego.

C z y l i  ten opis  jes t  d os ta teczn ym , o te'm sądzić
n ie  m o g ę ,  g d y ż  ani e r e k c y i ,  ani p óźn ie jszy ch

. . . -----
k o le i  i p rz e m ia n ,  tego kościo ła  n iezuam . 
com  w nim  po trzeb ne in  sp ro s to w a n ia  zualazł, jes t 
t o ,  iż nie ch ce  p rz y z n a ć  P a u u  Ł u k a s z e w i  
c z o w i ,  i e  -k la sz to r  XX. B e r n a r d y n ó w  w  P o ­
z n a n i u ,  w y d a ł  k ośc io łow i k ilku  b is k u p ó w  
i p ra ła tó w , . ,  a to  z tego p o w o d u ,  iż p o su n ię  
cie  B e rn a rd y n a  na b is k u p a  i p ra ła ta  ..niezgadza 
sic; z  n a tu r ą  reg u ły  zak o nn e j . ,  i, ze - B e r n a r ­
d y n i ,  nie  mieli s tab il i ta lem  loci.«

Że n a tu ra  r e g u ły ,  nie p rze szk ad za  p o s u n ię ­
c iu  na b isk u p a  i p ra ła ta ,  d o w o d e m  są pap ieże ,  
k a r d y n a l i ,  a n a w e t  za czasów  n aszych  ks. P r o s ­
p e r  B u rz y ń sk i  b isk u p  S a n d o m ie rsk i ,  R efo rm at ,  
z  po d  tej regu ły  na  tę g o d no ść  w y n ies ien i ;  —  
ani też  b ra k  s labil ita tis  lo c i ,  czyli na jed n e .n  
m ie jscu  s ta łeg o  o s i e d le n i a , b o c  w id z i m y , ze 
c i ,  k tó r z y  na  b is k u p s tw a  i p ra łac tw a  są w y ­
w y ż sz a m  nie z aw sze  także stabil itatein  Ioci m a ją ;  
a n a w e t  i u r z ę d n ic y  i w o js k o w i ,  p o d o b n ie  n ie  
m o g l iby  b y ć  p o su w a n i  na w yższe  s to p n ie ,  p o ­
n iew aż  i oni w  lern s a m e m , co  do  s tabilitatein  
Ioci są p o łożen iu  jak  i B e rn a rd y n i .  M y ln e  
za tem  jest p o d a n ie  k a le n d a rz a ,  j a k o b y  k la sz to r  
XX B e rn a rd y n ó w  w P o z n a n iu ,  n ie  w y d a ł  k o ­
śc io ło w i b is k u p ó w  i p r a ł a tó w ;  a lb o w ie m :  1 )
J a k ó b  D z idn ck i  b is k u p  E n n e n e ń sk i  (iii p a r t ib u s )  
su ffragan  P o zn ań sk i ,  k tó r y  um arł  dn ia  1 3 g o  
M arca  j 5 6 8 .  r . ,  b y ł  w p rz ó d  kustoszem  p ro -  
w in c y i ,  i kustoszem  czy li  p rz e ło ż o n y m  k lasz to ­
ru  Po znań sk iego .  2 )  M acie j  K u rsk i  b i s k u p  
tako ż  E n n e n e ń s k i ,  suffragan  P o z n a ń s k i ,  k tó r y  
„ m a r ł  dn ia  2 7 .  M arca  1 6 8 1 . ,  i jes t  p o g rz e b a n y  
u  B e r n a r d y n ó w ,  b y ł  w p rz ó d  sek re ta rzem  i d e ­
f in itorem  p ro w in c y i ,  w  k lasz to rze  P o znań sk im .  
3 )  F a b i j a n  z K r o b i ,  no m in a l  su f f ragan  W i l e ń ­
sk i ,  k tó r y  u m ar ł  dn ia  1 3 .  E ip ca  1 6 2 2  ro k u ,  
b y ł  cz łonkiem  zg ro m adzen ia  X X . B e rn a rd y u ó w  
w P o z n a n iu ,  i tam że życ ie  z a k o ń czy ł .

Mtmoria Patrum ac Fratrum jnortuorum etc.

Ż e  zaś zak o n n ic y  posłuszni p rz e ło ż o n y c h  ro z ­
k a z o m ,  u d aw ali  się na miejsca p rz e z n a c z o n e  
z k i jem ,  b y ło  to d o b ro w o ln e  ich pośw ięcen ie  
się dla B og a ;  a że  m ieszkań cy  z a o p a t ry w a l i  ich 
w ż y w n o ś ć ,  b y ła  to d o b ro c z y n u a  o fia ra  z a ­
sługę im sk a rb ią c a ;  i lep ie j  w y c ho dz il i  na tern, 
że  sob ie  z m am o n y  czynil i  p rzy jac ió ł ,  jak  g d y  
d z iś ,  z b io ry  sw o je  w w ó r  d z iu ra w y  sk ładają .
-—  Ż e b y  z n o w u  ciż z a k o n n ic y ,  mieli b y ć  «roz- 
szerzaczain i p rz e s ą d ó w ,  z a b o b o n ó w  i g u se ł , -  
w y rz e k ł  to  P an  K a l e n d a r z ,  ze  z b y t  ja d o w itą  
żó łc ią ,  n ie z w ró c iw s z y  n a  siebie u w a g i ,  iz  sam 
d a le k o  w  p ra w d z iw sz e m  z n a c z e n iu ,  w y p e łn ia  
tę  posługę . X . J a s t r z ę b s k i  z M o rz e w a .

W ó z  k r ó l a  J a n a  III.  k a z a l n i c ą .  T r y -  
ju m fa ln y  w ó z ,  k tó reg o  ten  w ie k o p o m n y  p o ­
g ro m ca  T u r k ó w  po  o d s ieczy  W ie d e ń s k ie j  użył, 
z n a j d u j e  s ię  le raz  w e  wsi R a d d a tz ,  w łaśc iw ie  
Hradec .,  ko lo  N e u -S te ł l in ,  na leżące j  ro d z in ie  
K le js ló w , i jes t w ta m ecz n y m  kośc ió łk u  na k a ­
za ln icę  o b ró c o n y .  G e n e r a ł  K le js t  miał go p o d ­
czas w o ju y  s iedm io le tn ie j  znaleść  w p e w n y m  
czeskim  k lasz to rze  i z a b ra ć  z sob ą  d o  R a d d a tz ,  
gdzie  dla p rz e c h o w a n ia  i uw ieczn ien ia  tak  s za ­
n o w n e j  p a m ią tk i ,  p rz ezn ac zy ł  go do  te raźn ie j­
szego ko śc ie lnego  u ży tk u .  D o ść  jeszcze  cz y ­
te lny  nap is  na r y d w a n ie  d o w o d z i  a u te n ty c z n o ­
ści tego h is to ry czn e g o  z a b y tk u .

ł g l a  m a g n e s o w a  w s k a z u j ą c a  n a  p o ­
ł u d n i e .  INa ostalniein p o s ie d z en iu  ak adem ii  
u m ie ję tnośc i w P a ry ż u  p rz e d ło ż y ł  p. B io t  s w o ­
je  dos t rzeżen ia  n ad  u ży w an ie m  k o m p asu  w C h i ­
nach .  S ła w n y  ten  o ry jen ta l is ta  w y c z y ta ł  w  
ch ińsk ich  ks ięgach w zm ian k ę  o p e w n e m  n a rz ę ­
dz iu  a s t ro no m ijn em , k tó re  na  p o łu d n ie  w sk azo -  
w alo  i już  na  2 7  w ie k ó w  p rz e d  C h ry s tu se m  
p o w sze ch n ie  zu a n e m  b y ło .  O so b l iw szą  jes t 
rzeczą , iż igła m agnesow a w  C h in a c h  i te raz  j e ­
szcze  na p o łu d n ie  w sk a z u je ,  p rz e z c o  od  ow ego  
czasu żad n a  lam d ek l in a cy ja  je j  zajść nie mogła.

( S p r o s t o w a n i e . )  — W  n um erze  tvcz"raJ szyra 
Gaze ty  naszej na p ierw sze j  s tron ie  sl»P Pr “ wJS 
15 , zam iast :  pow iew a czytuj -p o w iad a* , wl«r«* 19. 
zam ias t :  , miało być - i - ,  a  w. 22 zam iast:  zdai.ze-  
n ia  c z y ta j :  - z d a r z e n i a - .

i J. M . Ż u p a u s h ie g o  
d z ie ła ,  c w t y l k o  w y s a l e *

M. Krzyżacy i P olska, «spo-

W  k sięgarn i 
są d o  n ab y c ia

m n ic u ie  l» ist© ry«*n e P. S
2. Glosy  casts11 Kniannc| a

l i l a « p o w tó r z y !  p o  s w o j e m u  F . 
Y 2,   1 Złt«

3.  S t a r o ż y tn o ś c i  polsfcieli To-
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m u  II. p o s z y t  z a w i e r a j ą c y  
o d  Ł  c io  F a c t a  c o n \  e n t a .  4 Zlt. 

4 .  P i e ś n i  l u d u  i i o l ^ k i c g a  z e l i r a l  
i  r o z w i n ą ł  O s k a r  M o l b c r g .  —
Poszył IV. zawierający pieśni od i V / ’.  9 8 ,  
do I f ł l .......................................................4 Zif.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

W ydziału I.
D obra ziemskie R a b i n  z przyległościami 

w  powiecie W r z e s i ń s k i m ,  przez Dyrekcyą 
Ziemstwa oszacowane na 32,490 Tal. 24 sgr., 
mają być d n i a  17.  C z e r w c a  r. 1845. przed 
południem o godzinie lOtej w miejscu zwykłych 
posiedzeń sądowych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i warun­
kami przejrzane być mogą w wlaściwem biurze 
Sadu naszego.

Współwłaściciele i resp. wierzyciele realni 
z pobytu  niewiadomi, jako to:

a. Józef  W incenty  Prettwitz,
b. Ludwik Adam Prettwitz,
c. Helena z Kijewskich Prettwitzowa I. ślubu 

Bieńkowska i Teodor Prettwitz małżonek 
je j ,  oraz

d. W aw rzy n  Kgsinowski, 
zapozywajg się na takowy publicznie.

Poznań, dnia (i. Listopada 1814.
S P R Z E D  A Z K O M E C Z N A .

S  g d Z i e m s k o - m i e j s k i w P o z n a n i u ,
dnia 25. Stycznia 1815.

Statek do J a n a  Z e  ha  g e n  majstra cegieł i 
małżonki jego należący, na rzekę O drę zbudo­
w any, który policyjnie Nr. 820 , podług listy 
poborowej zaś znakiem VI. Nr. 35. oznaczony 
i na 250. Talarów oceniony jest, będzie z nale- 
źgcem do niego czolnetn ręcznem na 3. Talary 
ocenionem, w terminie

na d z i e ń  11. M a r c a  1845 .  
godzinę l l s tg przed południem wyznaczonym, 
w  Izbie naszej sądowej publicznie przedany.

Taxę i warunki kupna w Regislraturze przej­
rzeć można

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozo stal ością zmarłego tu J a n a  G w i l -  

h e l m a  E d w a r d a  H o l z h e i i n e r  Radzcy Re- 
jencyjnego i ekonomicznego, na dniu 25. Kwie­
tnia 1844 r., o tworzono dziś process spadkowo- 
likwidacyiny. — Termin do podania wszystkich 
pretensyj wyznaczony, przypada

n a d z i e ń 13. C z e r w c a  1 8 4  5. 
godzinę 10tg przed południem w Izb:e stron tu­
tejszego Sądu przed Assessorem Sądu wyższego 
C  r o u s a z.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
miał uznany, i z prctensyg swoją li do tego o- 
desłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 18. Lutego 1845.
  Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

Nieruchomość K a r p i o g r ó d  zwana, w tutej- 
sze'm mieście na St. Marcinie przy ulicy M łyń­

skiej pod hipotecznym N umerem 161. położona, 
JO . Xięcia Michała Radziwiłła własna, składa­
jąca się z dworku massiv murowanego, z stajni 
i wozowni, niemniej z obszernego placu, na 
którym przynajmniej trzy nowe zabudowania 
wygodnie postawione być mogą, jest do sprze­
dania z wolnej ręki Życzący sobie tę nieru­
chomość nabyć, raczy się zgłosić do Pana W in ­
centego Hermanowskiego, mającego upoważnie­
nie do sprzedaży, mieszkającego w hotelu Ham- 
burgskim naGarbarach. Dokuincnla wykazujące 
własność tej nieruchomości w Kanceliaryi Radz­
cy sprawiedliwości Piglosiewicza przedłożone 
być mogą.

Poznań, dnia 25. L u tego 1845.

A u k c j a  w i n a  W ę g i e r s k i e g o ,  
S z a m p a ń s k i e g o  i t. d.

W  poniedziałek dnia 10. i we wtorek dnia 
I I .  Marca przed południem od godziny lOtei 
a z południa od godziny 3ciej w lokalu aukcyj­
nym przy placu Śapieżyńskim Nr. 2., kilka set 
butelek dobrego, słodkiego i wytrawnego pra­
wdziwego wina Węgierskiego, jako też słodki 
maśłacz i partya prawdziwego wina Szampań­
skiego po 6 — 12 butelek, jako też 20 tuzinów 
llaszeczek prawdziwej Kotońskiej wódki, tudzież

Iiarlya Hamburskich cygarów, przez publiczną 
icytację za golowe pieniądze sprzedawane będą.

A n s c h i i t z ,  
_______________ Kapitan i Król. Aukcyonator.

■Hiin girl ii y i ■iski ej.

D nia 4. M arca 1815.

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi prciuiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Now ej
O bligi luiasta D e r l i n a .............

• • G dańska w T . .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

* » W . X  Poznansk
* » dito

* P russ. W schód  
■ • P o m o rsk ie . .
* - M arch. Elek.i N'

» ISzląskie . . . ,
F ry d ry e h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isc o u n t...................................

A k c j e
n ro g i żel. H erl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. U erl.-Poczdanis. 
D rugi żel. Magd. -L ipskiej . . 
Obligi upjcrw'. M agd.-Lipskie . 
Ml V” '- R crl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw . Berl.-Anliallskie 
D rogi zet. Dysscl. E lberleld. 
O bl'gi upierw. D.vssel.-Elberf.
D rogi zet. R e ń s k ie j ................
O bligi upierw . R eńskie . . . .  
D rogi od rządu garaulow ane. 
D rogi zet. B erlinsko-Fraiikfort. 
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 
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dito Lit. li. .
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